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•G A Z E T A  O L S Z T Y Ń S K A * z dodatkiem »GOŚĆ  
N IE D Z IE L N Y  * wychodzi 3 razy na ty
dzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. —  
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

,

Ojców mowy, Ojców w i a r y  
B r o ń m y  z g o d n i e :  młody, stary .

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 15 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  20 fenygów od 
wiersza.—  L is ty  a d r e s o w a ć .  »Gazeta Olsztyń
ska* Allenstein O./Pr. —  D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse)l2.

Dziś: Kryspina M.
Jutro: Ewarysta P. i M. 
Pojutrze: Florenc.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystns!
Dziś wsch. słońca 6  46 za. 4 4 2 .  
Jutro „ „  6  48 „  4 40. 
Pojutrze księ. ws, w e dnie, za. 6 24.

Rodzice polscy ! uczcie dzieci 
w asze czytać i pisać po polsku.

Z kuźni liakatystów.

Ziarno rzucone przez siewcę poglądów 
hakatystycznych, Zorna, padło na bardzo po- 
dajny i rzyzny grunt i w okamgnieniu przy
jęło się. Donosiliśmy już w zeszłym numerze 
„Gazety", że majster z kuźni hakaty profe
sor Zorn ukuł rozprawę w postaci wniosku* o 
zaprowadzenie „języka państwowego" i pe
wnie że otrzymał za to tytuł obermajstra. 
Przynajmniej blat) hakatystyczue w lot po
chwyciły ten wytwór mózgu prefesorskiego 
i biją swojemu pobratymcowi huczne brawo.

Ze ziarno padło na rzyzny grunt to wi
dzimy także z uchwał powziętych na odby
tem w Grudziądzu w ubiegłą niedzielę ze
braniu zarzadów towarzystw hakat} stycznych 
w Prusach Zachodnich. Zebrani tam nasi „naj
serdeczniejsi" przyczepili się do rozprawy 
Zorna jak pijawki do chorego ciała i chcieli
by wyssać na swoją korzyść możliwie wiel
ką dość praw kierujących się przeciwko Po
lakom.

I tak uchwalono w sprawie szkolnej na- 
stępującą uchwałę: „Zebranie zgadza się na
wywody profesora dra Zorna, że wszelka na
uka z zasady ma być udzielana w języku 
niemieckim i prosi główny zarząd, aby na 
miarodawczem miejscu postarał się o rewizyą 
przepisów, obecnie obowiązujących a odno
szących się do języka wykładowego w szko
łach, do Których chodzą dzieci polskie i nie
mieckie. Zebranie prosi o wydaoie ustawy, 
zapewniającej dzieciom niemieckim niemiec
ką naukę przygotowawczą do spowiedzi i ko- 
mtmii św., i to pod zagrożeniem Kar ducho
wnym, oraz przepisującej, że o ^narodowości 
dzieci rozstrzyga władza".

Czy to nie ładne takie żądanie? Władza 
więc ma rozstrzygać jakiej narodowości są 
dzieci. Prawdziwie chytry wniosek. Gdyby 
bowiem władza miała mieć prawo rozdziela
nia wedle swego widzimisię narodowości, toby 
nieraz pewnie z dziecka czysto polskiego 
sfabrykowała czysto niemieckie. Ale jeszcze 
są na to rodzice polscy i władza kościelna, 
której jedynie w sprawie tej należy się pra
wo rozstrzygania.

Zacietrzewione zarządy grup hakatystycz
nych poszły jednak jeszcze dalej. Wbrew wyro
kom najwyższego sądu administracyjnego żąda
ją oni od rządu prawa nakazującego, aby na 
wszelkich zebraniach towarzystw polskich uży
wano łijtylko języka niemieckiego. Strasznie da
lej gardłowali na Niemców popierających ga
zety polskie, mianowicie kupców niemieckich 
zasilających gazety polskie ogłoszeniami. Co 
dp tego punktu, to pewnie z dobrych rezul
tatów będą musieli skwitować, bo ehmielibyś- 
ra7 widzieć tego Niemca, któremuby się 
polskie srebro lub złoto nie podobało. Przeć 
me wszyscy Niemcy są zaślepieni, a chociaż 
niejeden na widok Polaka w duszy powie 
„Yerflucht", to jednat woli ugryść się w ję 
zyk i milczeć a uśmiechać się słodko na wi
dok wypchanej sakiewki polskiej.

Gazetom polskim wogóle chcieliby haka- 
tyści wykopać jak najgłębszy grób i posta
wić krzyż z napisem: tu spoczywają najwięk
sze nasze nieprzyjaciółki; Boże nie dopuść 
aoy jeszcze kiedy na wierzch wylazły. W i
dzimy to z następującego ich wniosku: »Wszy- 
stkiej w jakimkolwiek obcym języku żyją
cym (mianowicie polskim, duńskim, francus
kim i t. d.) w obrębie Rzeszy niemieckiej 
wydawane pisma polityczne (dzienniki, cza
sopisma ulotne i t. d.) winny zawsze w tym 
samym numerze zamieścić dosłowny niemie
cki przekład tekstu. Wydawania czasopisma 
w obcym języku, któreby kilka razy prze
kroczyło ten przepis• należy zakazać«.

Po tym wniosku ukończyło się powoli 
gardłowanie. Mamy nadzieję, że rząd pruski 
będzie miał tyle poczucia sprawiedliwości, a- 
by nad tymi wnioskami przejść do porządku 
dziennego. Hakatystom zaś powiemy na ucho 
kujcie, kujcie, aż wam kowadła popękają, bo 
prędzej czy później kuźnie wa3ze w proch 
się rozsypią. Nie może bowiem długo istnieć 
to, co stworzone jest w celu gnębienia i u- 
nieszczęśl i wiania. '

Nowy pomysł ciemięzców.

Już to nasi najserdeczniejsi przesadzają 
się w wyszukiwaniu coraz to nowych środ
ków „obrony" przeciwko żywioiowi polskie
mu. Jak grzyby po deszczu wyrastają po
mysły przeróżnych pismaków, pomysły naj
częściej niewykonalne a zawsze głupie i nik
czemne, które jednak znajdują posłuch i po
klask mas, przepojonych niechęcią do Po
laków.

I tak nacyonalno-liberalny „Leipziger 
Tageblatt* wymyślił teraz coś nowego; radzi 
on aby w sprawach prawmo-oywilnych, przy 
których nie funkcyonu;ą adwokaci, Polacy 
byli zmuszeni posługiwać się adwokatami. 
Nadto w wypadkach, gdzie nie można się o- 
być bez tłómacza, sąd ma wyznaczyć wyso
kie wynagrodzenie dla tłómacza z kieszeni 
Polaka. Pomienione pismo nie tai się z tera, 
że chodzi tu o wydobycie jaknajwięcej pie
niędzy od Polaków »aby ich zmusić do u- 
czenia się po niemiecku.«

Twórca tego pomysłu powiada więc, że 
Polacy nie chcą się uczyć po niemiecku, 
podczas gdy prasa polska i wiecownicy pow
tarzają Niemcom do znudzenia, aż ochrypli, 
że uznają potrzebę znajomości języka nie
mieckiego, chociaż pragną zachować i pielę
gnować swoją mowę. A  powlóre wniosko
dawca radby przyczynić się do zubożenia Po
laków, zachęcić do wydzierania Polakom z 
kieszeni ciężko i w ciężkich warunkach za
pracowanego grosza!

Podając ten nowy wyskok hakatystycz- 
nego mózgu do wiadomości, „Koeln. Volks- 
zeitung* załamuje ręce, dorzucając następu
jące uwagi: „okropność tego pomysłu uderza 
od razu w oczy a podnosi ją jeszcze ta oko
liczność, że przez takie rozporządzenie nis 
byliby dotknięci wykształceni zamożni Pola
cy, którzy znają język niemieck lecz —
biedny, niewykształcony lud. Prz to oka
zuje się, że w umysł wnioskodawcy wstąpiło 
bezczelne okrucieństwo; tego człowieka mógł

by z użytkować dobrze lord Kitchener. A  
I cóż stałoby się, gdyby Polak nie mógł po- 
! nieść tak wielkich kosztów? Wtenczas zape

wne, należałoby mu odmówić prawa przed 
sądem?"

Już to haKatystom Pan Bóg chyba ro
zum odebrał.

Zasadniczy wyrok!
Bardzo zajmująca sprawa toczyła się w 

poniedziałek przed senatem karnym tutej
szego sądu skarbowego. (Kammergericht).

W maju r. 1900 założył w Brodnicy w 
Prusach Zachodnich tamtejszy proboszcz ks. 
Dór.ing stowarzyszenie sług mające na celu 
utwierdzanie sług katolickich w wierze i do
brych obyczajach. Ks. Dóring uważał stowa
rzyszenie to za nie publiczne i dla tego ani 
pomyślał o podaniu tamtejszej policyi ustaw 
i spisu członków stowarzyszenia. Gdy zaś po- 
lieya ich zażądała, odpowiedział, iż do tego 
nie jest zobowiązany, ponieważ stowarzysze
nie służy li tylko celom religijnym, więc na
dzór nad niem należy się tylko władzy ko
ścielnej. Policya jednakowoż rzecz inaczej 
pojmowała i skazała księdza Dóringa na mo
cy § 2 i 13 prawa z roku 1850 na 15 marek 
kary lub 2 dni aresztu.

Ks. Doring, który karę uważał za niesłu
szną, udał się do sądu ławniczego w Brodni
cy, ten jednakowoż był tego samego zda
nia co policya i potwierdził karę poli
cyjną.

Przeciwko temu wyrokowi założył ks. 
Dóring apelacyą do tamtejszego sądu karnego.
I to nic nie pomogło. Sąd karny apelacyą 
ks. D. odrzucił. Ks. D. jadnakowoż jeszcze i 
tym wyrokiem niezadowolony założył rewi
zyą do senatu karnego tutejszego sądu skar
bowego.

Termin odbył się w poniedziałek. Ks Doe- 
ringa zastępował rzecznik p. dr. Zborowski 
(Dorotheenstr. nr. 91.) Prokuratorya wniosła 
o oddanie sprawy do pierwszych instaoyi, P. 
dr. Zborowski o uwolnienie ks. Doeringa, po
nieważ § 2 prawa z roku 1850 mówi tylko o 
towarzystwach publicznych, tj. mających na 
celu jakiebądź cele publiczne, przez ks. D* 
założone stowarzyszenie zaś, ma li tylko cele 
religijne. Nadzór nad podobnemi stowarzy
szeniami należy się jedynie władzy kościel
nej. — Senat przyznał słuszność wywodom 
p. dra Zborowskiego, iż § 2 powyższego pra
wa nie odnosi się do stowarzyszenia, założo
nego przez ks. Doeringa, uwolnił ks. D. od 
winy i kary Koszta nałożono kasie pań
stwowej.

Co tam słychać w świecie?
— Niemcy. Cesarz Wilhelm wyraził 

według „Beri. Tagebl." życzenie, żeby 
podczas jego podróży o charakterze pry
watnym ustały przyjęcia ze strony władz 
i towarzystw. Cesarz wyjedzie niebawem 
na Śląsk na polowanie. Stósownie do życze
nia, otrzymały związki wojackie rożka



żeby nie występowały na przyjęcie ce
sarza.

—  W  Niemczech zakupują Anglicy 
żywność dla swych wojsk w A fryce połu
dniowej. Ze Szprotawy donoszą, że w 
tamtejszej okolicy jako też w powiecie 
zegańskim agenci angielscy zakupili ogro
mną ilość kartofli. Kartofle pakują za
raz w drewniane pudła w celu dalszego 
transportu.

—  Ambasador niemiecki w Londynie 
hr. Hatzfelć choruje już od dłuższego 
czasu. Wskutek tego ma być odwołany 
ze swego stanowiska, a miejsce jego zaj
mie hr. Wolff-Metternich, dotychczasowy 
poseł w Hamburgu, którego na tem stano
wisku zastąpi baron Reischach, marszałek 
dworu zmarłej cesarzowej.

—  Zmarł w środę poseł do par
lamentu dr. Siemens, dawniejszy dy
rektor banku niemieckiego.

— Prancuzkie pismo humorystyczne 
„La Carieature* umieściło rysunek, uwła
czający w wysokim stopniu cesarzowi 
niemieckiemu Pierwszy sąd ziemiański w 
Berlinie zajmował się we wtorek tą sprawą 
i zawyrokował zniszczenie wszystkich 
numerów i płyt. Obrady toczyły się z wy
kluczeniem publiczności.

—  Krachy banków i firm niemieckich 
są na porządku dziennym.' W Wrocławiu 
zbankrutowała znowu firma J. Heilbronn, 
której długi wynoszą pół miliona marek. 
Współwłaściciel firmy popełnił samobójstwo.

zasypiają gruszek. Oddział bowiem pulko 
wnika Pilchera został 19 bm. w pobliżu 
Smiethfield wzięty do niewoli przez Burów, 
ubranych w mundury angielskie. W  Przy
lądku jest Srauts w przykrem położeniu na 
północ od Graaf-Reinert. Próba powstańców, 
aby od Kalwini’ ruszyć ku południowi, nie 
udała się. Na wschodzie Fouchó i Myburg 
usi*owali przedrzeć się na południe, lecz wy
parto ich w góry: — W  kraju Swazi po
chwycili Burowie kilkaset Anglików, stojących 
na straży, zabrali im broń, żywność i pro
chy, dalii stempel. . .  i puścili na wolność. 
—  Dowódca Burów Smuts wziął do niewoli 
mały zddział angielski pod Doornbusch. — 
Wojska kanadyjskie zaskoczyły w nocy na 
piątek 16 mil cd Balmoral obóz burski. Nie
przyjaciel uciekł po krótkiej walee. Burów 
poległo 3, ; kanadyjezyków 5. Do niewoli 
wzięto 4 Burów, pochwycono mnóstwo bydła, 
żywności i amunicyi. —  W Capetown ogło
szono stan oblężenia i prawa wojenne. — 12 
dowódców burskich, wziętych do niewoli po 
15 września, skazano na wygnanie. — ftieja- 
kiegoś Lewins’a rozstrzelali Anglicy za to, 
że miał zabić dwóch Anglików, chociaż już 
bron złożyli.

Ułatwienie przewłaszczenia.

Z pola walk1' w Afryce,
Botha zatem przedostał się już za łań

cuch wojska angielskiego. Temu nawet kłam- 
llwi Anglicy zaprzeczyć nie mogą Nie do
syć jednak na tem, że dzielny wódz Burów 
znajduje się już z wojskiem swojem poza ple
cami Anglików, bo, jak ostatnie wiadomości 
opiewają, to oddziały jego trzepią wcale nie 
po bratprsku skóry angielskie. Kiezener do
nosi bowiem, że wojska 3go mają styczność 
z wojskami burskiemi. i hociaż Anglikom u- 
dało się kilka oddziałów Burów rozproszyć, 
to jednak i ds ielni obiońcy kraju swego nie

GOŚKA KLEMENSOWA.
Powieść odnosząca Sig Jo zaprowadzenia 

9) chrześcijaństwa w Szlązku, oparta na 
podaniach ludu górnoszlązkiebo. 

Napisał Karol Miarka.

(Ciąg dalszy).
Sześć set kroków od świętego dębu znaj

dowało się mieszkanie Borzaka, k.,óre otaczał 
mur dosyć wysoki. Borzak zakołatał w bra
mę po trzykroć miotem kamiennym, a wnet 
rozwarły się podwoje. Dwa niedźwiedzie sko
czyły z mrukiem ku nadchodzącym, lecz o- 
swojone te zwierzęta na skinienie Borzaka 
położyły się na ziemię. W  dość obszernem 
zabudowaniu znajdował się oddzielny dom 
dla kapłanów i osobny dom dla Borzaka. 0 - 
kna opatrzone były grube mi kratami, a miej
sce szyb zastępował róg cienko krajany, bo 
szkła jeszcze wtedy nie znano. Borzak wraz 
z gościem wszedł do izby, gdzie ośmnastole- 
tnia dziewica siedziała na krześle i szyła. 
Skoro zoczyła wchodzących, zaraz porzuciła 
szycie, a ściskając za szyję ojca, radowała 
się z jego przybycia.

»Córko moja,* rzekł po chwl'1 »przygo
tuj śniadanie, bo ja i gość jesteśmy głoari.c 
Dziewozj na rzuciła okiem na gościa, a ukło
niwszy mu się z uszanowaniem, pobiegła do 
pobliskiej komory.

»Szczęśliwy ojcze taidej cór kil ja się nie 
mogę pocieszyć podobnem szczęściem,» zawo
łał rozczulony To jar.

»Bracie,* odpowiedział Borzak, »to dzie
cię jest moją jedyną pocibchą, ono mnie je 
szcze wiąże do ziem..*

» A  o synie ''■traconym nie doszlaż cię 
żadna wiadomość?*

Zasępiła się twarz Borzaka na te słowa,

Z samym sobą nie można kontraktów 
zawierać. Powiada to wyraźnie kodeks cy
wilny. Wyjątkowo jest to wszakże dozwolo- 
nera, jeżeli strony na to się zgodziły-. Oto 
przewłaszczenie na sądzie t. [;■ powzdanie są
dowe (Auflassung) po kontraście kupna g-un- 
tu jest to kontrakt właściwie dwustronny, 
bo jeden powzdąje, drugi powzdanie przyj
muje.

A  więc nie powinno tu być dozwolonem 
jednej osobie stanąć przed sądem i przewła
szczenie wypełnić.

Jednakowoż tu zachodzi wyjątek pra
wem przewidziany. Bo gdy przy kontrakcie 
kupna zgodzą się strony, że ap. organista 
ten i ten w ich imieniu przewłaszczenie o- 
świadczy w sądnie, to wolno zaraz w kon
trakcie dać plenipotencyą (Vollmaeht) owej

? po chwili milczenia odpowiedział: »Wszyst
kie moje poszukiwania były daremne, lecz 
oto jest śniadanie, więc bądźmy dobrej my
śli, a wieczorem opowiem ci wszystko, co się 
tyczy tego nieszczęścia.*

Przy zachodzie słońca siedzieli obaj star
cy na kamiennych siedzieniach na wystrzał 
od świętego dębu, prowadząc dalej ranną 
rozmowę. »Ciężkie nieszczęście towarzyszyło 
memu życiu,« mówił Borzak. -Zacznę od mo
jej młodości, Od nas na zachód mieszka po
bratymczy szczep Polaków. Wolność była 
najdroższym tego narodu klejnotem, a męz- 
two jego ozdobą. Przez długie lata staczał 
ten lud krwawe boje z Frankami, walcząc w 
obronie i swej Dogów wolności. Nakoniec u- 
legł ten naród, nie tak sile oręża, jak raczej 
wskutek niezgody. Wtedy lud był zmuszo
nym przyjąć chrześcijaństwo. Jednak część 
narodu tajemrie czciła swoich bogów. Także 
moi przodkowie, z rodu księżęcia Drogomira. 
zostali wiernymi ojczystemu zakonowi. Ro
dzic mój na śmiertelnem łożu napominał 
ranie, abym nie porzucał bogów, abym bronił 
swobody mego narodu i nie bratał się z wro
gami jegu, którzy nań włożyli jarzmo, wycię
li święte gaje i zburzył; nasze kontyny, Sta
rałem się postępować jego śladami, ale w 
końcu zwróciłem na się prześlą do w a ma, tak, 
że nareszcie musiałem opuścić kraj rodzin
ny. Po licznych przygodach przybyłem tu 
do Górki piorunowej. Zastałem służbę bogów 
nadzwyczaj licho opatrywaną, lecz po usil
nych moich staraniach udało mi się nietyl- 
ko część ich utrzymać ale i rozmnożyć. Dwa 
te bogi szeroko i daleko zasłynęły. Lud ze 
wszystkich stron cisnął się z ofiarami, a 
ztąd powstały niezmierne skarby. I teraz, 
chociaż w około szerzy się chrześcijaństwo, 
przecież jeszcze moi bogowie cześć od
bierają.*

vSzczęśli wyś,« rzecze Tojar. »Posiadasz 
władzę i skarby.*

: zaufanej osobie i ta w imieniu obudwóch 
stron na sąd pójdzie i rzecz oorobi. —  Tak 
zawyrokował karaergerichi berliński 4 mai ca 
1901 r.

Wiadomo, że »Auffas3ung« na sądzie 
wymagał zawsze dotąd osobnych podróży, 
zjeżdżań się, kosztów, umów, kłótni, nieraz i 
procesów, gdy się nie • zjechano w umówio
nym czasie. Teraz, gdy strony przy kon
trakcie na zaufaną osobę jaito zastępcę swe
go się zgodzą, —  już tych wszystkich przy
krości nve będzie. Nieraz przychodzi) o do 
kosztownych procesów o powzdanie gruntu, 
a przyczyną było, że po kupnie zaczęto so
bie suszyć głowę, że za tanio się sprzedało, 
łub za d/ogo kupiło, że za mało sobie wy
mówiło itd. 1 cóż się stało: Druga strona
skarżyła o powzdanie albo o przyjęcie pow- 
zdania i Dowstawały koszta ogiomne. Bc 
przedmiotem Skargi był cały grunt a więc 
cała cena kupna.

Radzimy pamiętać o tem. G. Gd

Wiadomość! kościelne.
Chełmińska dyecezya. Na budowę kościo
ła w Świekatowie rozporządził najprzew. Ks. 
Biskup kolektę ayecezalną, która wkrótce 
się odbędzie. Parafia świekatowska ze
brała na ten cel jr ż  10 tysięcy marek, ale 
cały jej udział w kosztach budowy wyno
si okoio 40 tysięcy. Prócz tego ma ta 
parafia do umorzenia pożyczkę wynoszącą 
6000 m. i zmuszoną jost zrkupić nowy 
cmentarz jako też wybudować nowy dom 
dla organisty. Udzielenie v sparcia w tych 
okolicznościach jest więc koniecznie po- 
trzebnem.

Gniezno* Poświęcenia kościoła Naj- 
św. Panny Maryi w Inowrocławiu doko
nał w niedzielę 20gc b. m. w sposób bar
dzo uroczysta ks. piamt Poniński z 
Kościelca w otoczeniu licznego duchowiem 
stwa. W imieniu swej parafii wysłał przy 
tej ckazyi ks. prob. La u bit z do najp
rzew, Ks. Arcybiskupa następujący tele
gram: W dniu poświęcenia kościoła Matki 
Bcskiej z»nosi parafia gorące modły za 
swego wielkiego Dobrodzieja i składa

sOóż’ mi potem,* przerwał mu Borzak, 
„kiedy nie mam dziecięcia, któreby moje 
skarby i dostojeństwa mogło odziedziczyć."

„Czy nie masz córki?" odparł Tojar.
„Otóż niewiasta," rzecze Borzak, „ona za* 

wisła od męża, a kto wie, co za jeden je j 
przypadnie. Niestety! ja będę ostatnim z ro
du książąt pelabskich. O synu mój ukocha
ny, gdybyś ty był przy mnie, rad bym zło
żył w grobie osiwiałą głowę, bobym wiedział, 
że będę miał godnego nastęDcę"; tu zapłakał 
rzewnie starzec. Tojar po chwili milczenia 
zapytał, ja t  długo syna utracił.

„Wiesz dobrze, że odbywałem często pod* 
róże," opowiadał Borzak dalej, »aby utwier
dzać naszą wiarę. Lat temu ośmiiaśeie, wy
padało mi koniecznie odbyć podróż do gra
nic czeskich. Zona moja była wtenczas bar
dzo cierpiącą. Prosiła mnie bardzo, abyin nie 
czynił tej podróży, a widząc moje nieodmien
ne postanowienie, błagaia, abym nie czynił 
nic złego chrześcijanom. Przyrzekłem, aby 
ją uspokoić, a potem pożegnałem sij z nią i 
wraz z synem, który wtenczas liczył lat 
cztery. Odjechałem, ale jakaś, trwoga innie, 
opanowała, przeczucie jakiegoś nieszczęścia 
towarzyszyło mi przez całą drogę. Więcczem- 
rychlej powróciłem do domu, ale cóż zasta
łem? Oto! umierającą żonę i małą dzteeina, 
która dziś jest moją jedyną pocięci? Jest 
to bowiem Krasława, moja córka. Widząc 
żonę w tak okropnym stanie, pobiegłem do 
jej loża pełen obawy. Ona rzuciła na mnie 
czułym wzrokiem, u potem rzekia: Drogi mę
żu, wysłuchąj mojej ostatnie,, prośby. Prosi- 
iem, aby czemprędzej powiedziaia, czego 
żąda.

(Oiąg dalszy nastąpi.)



w yrazy nołdu dla najprzewielebniajszego 
Arcypasterza

'Poznań. Najprzew. Ks. A rcybi
skup pojechał w poniedziałek^ do W rocła
wia, aby oddać wizytę księciu Biskupowi 
ks. Kardynałowi Koppowi, który go w 
Krobi podczas ch oroby  odwiedził. — Tu
tejsze seminaryum duchowne liczy obeo* 
nife 115 kleryków. Prócz tych są jeszcze 
ci, którzy odbywają kurs praktyczny w 
Gnieźnie.

Berlin. Na budowę kościoła katoli
ckiego zapisał zmarły niedawno w W ies
baden budowniczy Henryk Sontag pól 
miliona marek. W ogóle zapisał on ceły 
*w ój majatek. '.ynoszący jeden milion 
marek, na cele Stowarzyszenia św. B o
nifacego.

Z blizka i z daleka.
O l s z t y n ,  25 października 1901.

—  Tegoroczne kontrolki jerienne odbędą się w 
Olsztynie idom eksercerki poniżej koszar Funka) w 
następujących dniach. Stawić powinni się wszyscy 
rezerwiści włącznie strzelców klasy A  i wojskowi 
zwolnieni lecz pozostawieni do dyspozycyi. Miejsce 
zborne kontrolek: Olsztyn. — W  pomedziałek dnia 
18 listopada o godz. 8 i pół stawić się winni re
zerwiści z lat 1894 —96 z Olsztyna i zabudowań 
Stolzenbergu, Bergenthalu, Kortowa, Augustthalu, 
Staerkenthalu, Griinbergu, Thalbergu i zan ku ol
sztyńskiego. —  W  poniedziałek dnia 18 listopada 
•o godz. 2 z południa winni się stawić rezerwiści z 
lat 1894— 96 z miejscowości: Klewki, Gąglawki, 
Nik:elkowo, .Track, Redykajny, Upstych, Gutków- 
ko, Gutkowo, Likusy, Dajtki, leśniczówka Stary- 
dwóiy Pozorty, Wojtowo, Myki, Wadąg, Gronity, 
Kudypy, Kieźliny, podleśniczówka Ruś, Zalbki, 
Linowo, Schonwałt, Stary Olsztyn, podleśni.zówka 
Więduga, Zazdrość, Kfilary, Ruś, Wielki i Mały

Bartąg, Jomdorf, Wielki i Mały ^Klebark, Elisen- 
hof. —  W e wtorek dnia 19 listopada o godz. 8 i 
pół rano winni się stawić rezerwiści z lat 1897— 99 
z Olsztyna i zabudowań Stolzenbergu, Bergenthalu, 
Kortowa, Augustthalu, Staerkenthalu, Griinbergu, 
Thalbergu i zamku olsztyńskiego. (D. c. n.)

—  Przestrogą dla robotników fabrycznych nie
chaj będzie następująca wiadomość, Dyrekcya hut 
żelaznych „Union" w Dortmundzie porozlepiać ka
zała na bramach fabryk swych plakaty oznajmHą- 
■có, że od 1 listopada zniżoną zostanie płaca o dal
sze 10 procent. Ponieważ zarobek robotników tam 
tejszyeh i tak już nie jest świetny, więc los ich 
wobec zbliżającej się zimy nie jest wcale pozadro- 
szczenia godzien.

—  Bijatyka powstała w nocy z wtorku na 
środę przy ulicy Gutsztackiej. Ulicą tą szedł sobie 
zupełnie spokojnie mistrz rzeźnicki Z. tuztąd, gdy 
go nagle napad! jakiś malarz. Z . stanął do obro
ny ale napastników było wiocej więc nie mógł się 
obronić, przeciwnie odniósł przylem tak ciężkie o- 
brażenia, że bezprzytomny padł na bruk. Musiano 
zawezwać lekarza, który rannego opatrzył.

—  Oszustwo popełnił znowu r/.eźnik J. tu
ztąd, człowiek kilkakrotnie już karany. W  ponie
działek wstąpił on do składu rzeźnickiego Reicha, 
którego ż nie opowiedział, że mąż je] nakazał mu 
zabrać ze składu jedną szynkę i zanieść ją do 
mistrza rzeźnickiego Grossa. Zona Reicha nie wi
dząc w tein nic dziwnego dała J. szynkę, którą 
tenże zaniósł nie do Grossa ale do •nislrza rzeźuic- 
kiego Bernsdorffa. Temu znów opowiadał, że go 
Reich przysłał z ową szynką i kazał mu przynieść 
pieniądze za nią. Bernsderff wypłać ił mu więc 
21,10  m., s..óre J. wsunął do kieszeni, —  no i 
pewnie dobrze scbie za rie żył. Ponieważ okazało 
się, że cała ta sprawka była wyra.finowanem oszu
stwem, więc pana brata czeka pewnie koza.

—  Pomiędzy dziećmi woźnicy Koporskiego w 
Południc wie wybuchła dyfterya. Jedno z dzieci u- 
leglo już niebezpiecznej tej chorobie,

— Na ostatniem posiedzieniu rady 
miejskiej wybrano w miejsca radcy budo
wlanego Ehibardta inspektora kolejowego 
Schra ie’go. -  Na koszta przeprowadzki u- 
dzielono burmistrzowi Pieiffrowi 1030 ,50  m. 
P f. musiał się jednak zobowiązać, że przv- 
najm niej 3 o lat będzie urzędował w Ol
sztynie, w ptzcoiwnym razie powyższą 
sumę ratami będzie musiał spłacać. A  gdy 
umrze?

— Kradzieży w kościele katolickim 
dopuścił się 14-letni wyrostek Piątea, któ
rego do pom ocy potrzebował kościelny 
Kuligk. Młody złodziej dostał do rąk 
klucze od skarbonki kościelnej i zabrał z 
niej 10,75 m. — Drugim złodziejem mło
docianym jest niejakiś pisarek 15-letni 
Jan W idorski. Pracował on w biurze, w 
któretn także kilku starszych urzędników 
zatrudnionych było. Jednemu z nieb skradł 
W. 15 m. Do winy przyznał się już wy
rostek a nawet wykazał się, że to on roz
bił na dworcu automat i zabrał z mego 
pieniądze i czokoladę, — Smutne to dwa 
okazy dzisiejszej młodzieży. Rodzice pil
nujcie swoich dzieci, abyście się kiedyś 
za nich rumienić nie musieli.

—  Nauczyciel Bartsch objął posadę 
drugiego uauczyciela szkoły w Giławach.

—  Z olsztyńskiego. W  tych dniach jakiś 
właściciel powracał do domu z zakupionem w mie
ście towarem. Przejeżdżając przez las zatrzymał ko
nia i zesiadł. Szkapinie zaczęło się dłużyć, więc 
poczęła oglądać się za trawą przyczem zawikłała 
się w uprząż. Właściciel nie zupełnie trzeźwy zdjął 
uprząż z konia, na co ten pewnie tylko czekał, bo 
zaraz puścił się w świat Opuszezony woźnica nie 
chcąc towarów pozostawić w lesie sam się za
przągł i wóz z towarami ciągnął kilka kilometrów 
aż się szczęśliwie do domu dostał. Konia «nalazł 
dopiero po paru dniach.

—  W  szkole w Ramsowie ma być pięć izb 
mieszkalnych nowo wy tapetowanych i jeden piec 
przestawiony. W  celu oddania najmniej żądające
mu naznaczono termin na wtorek dnia 29 b, m. o 
godz. 3 po poł. w szkole ramsowskiej.

* B u c h w a ł d .  Ubiegłego poniedziałku 
małżonkowie Gizywaczewscy tuztąd obchodzili uro
czystość złotego wesela. Z okazyi rzadkiej tej uro
czystości wręczył staruszkom ks. prob. Barczewski 
30 m., kińre im cesarz przesłać kazał w poda
runku.

* Jeziorany. W  ostatnich czasach po
wróciło do rodzinnych stron swoich k.łka rodzin, 
które od kilku jut lat żyły w Westfalr, a to 
wukutek tego, że nic mieli dostatecznie opłacanej 
pracy.

* B a r 9 —t y n .  Sąd przysięgłych skazał 
Wb wtorek robotnika Hellmicna z Reszla za zbro
dnię niemoralności na 8 miesięcy więzienia, wdowę 
po murarzu Heffer z Gutsztatu za krzywoprzysię
stwo na 2 i pól toku cuchthausu

* 3 a r a z t y n r Jeden z tutejszych kup- 
i ów włożył do pudła, w jakiem się zwykie ryby 
przechowuje, 43 trzy do czteryfuntowe karpie, i pu
dło wstawił do rzeczki. Z wszystkich karpi zna
lazł na drugi dzień ty lito trzy żywe reszta zdechła, 
z jakiego pewodu jeszcze nie stwierdzono. —  Do 
pomieszkania jednego z tutejszych urzędników przy
szedł w n.edzielę żebrak i zażądał piwa i cbleba. 
Gay żona urzędnika, która sąma tylko w domu 
była, ździwiona spytała się żebraka skąd do takie
go żądaria przychodzi, podniósł tenże kij i chciał 
ją bić. Ze strachu więc wyskoczyła wraz z dziec
kiem oknem na podwórze i zawołała na pomoc 
swojego męża, który w napastniku poznał chorego 
na umyśle K . z Dąbrówki.

* P a s y m ,  Ofiirami wyrafinowanego zło
dzieja stali się właściciel Opolka i oberżysta Yictor 
w Ńarejtach. Pierwszemu skradł złodziei 8-letnią 
siwą klacz, drugiemu młodego koiła wraz z uprzę
żą i powóżką i odjechał. Wskutek szybkiej jazdy 
stara klacz zesłabla widocznie, bo ją złodziej pozo
stawił na podwórzu właściciela Gezorka w Tylko
wie, poczem dalej odjecnał, dokąd nie wiadomo.

* Gdańsk. Na cmentarzu św, Barba
ry w Gdańsku zastrzelił oficer marynarki 
Griebe 24-letnią pannę Soleytis i jej mat
kę, rozwódkę, a następnie siebie. Griebe 
miał przbz 2 i pół lat stósunek miłosny z 
panrą, e ślub odbyć się nie mógł dla prze
szkód. W szyscy troje zeszli ze świata po 
wzajemuem porozumieniu, o czem świad
czyły znalezione przy nich listy. Przed 
dwoma laty zastrzelił się na tym samym 
cmentarzu ojciec mordercy i sam obójcy.

* Nekla. We wtorek dnia 22 b. m. 
przejechał wieczorem pociąg w pobliżu Nekli 
konie sołtysa Nowaka z Małej Górki. N. wo
ził cukrówkę i przejeżdżał przez szyny w 
chwili, gdy pociąg' nadchodził. Jeden z koni 
został zupełnie zmiażdżony, a drugiego por
wała maszyna i wlokła na dłuższej przestrze
ni. Kawałki zmiużdżopęga .konia, trzeb#, by

ło z maszyny wyrąbać. Wskutek tego zaj
ścia pociąg ze Strzałkowa do Poznania spó
źnił się o gódzinę.

* Inowrocław. Dawniejszego reda
ktora „Dziennika Kujawskiego" p. Jaworskie
go skazała izba karna za obrazę nauczyciela 
Deckerta z Kóściana na 2 miesiące więzienia. 
Za ten sam artykuł otrzymał redaktor »Dzien- 
nika Poznańssiego tylko 300 m. ka-y odn. 1 
miesiąc więzienia, Nierówną miarą sią mierzy.

iM n n e e t iM t M t M C M M H *

listopad i grudzień »
można już teraz na każdej poczcie lub 
u listonosza zapisywać sobie »Gazetę 
Ołsztyńską«. Na dwa te miesiące ko
sztuje „Gazeta Olsztyńska" wraz z do
datkiem »Gość Niedzi,elny«

35* tylko 67 fenygów,
z odnoszeniem zaś przez listowego do 
domu 84 fen. Wiemy dobrze, że 
każdego chyba stać na parę tych feny- 
gów, za które można już otrzymać 
szczerze polsko-Katolicką gazetę, jaKiej 
w żadnym aomu polskim braknąć nie 
powinno. Czas obecny to czas pożni
wny, a więc każdy z Was Wiarusy ma 
pewnie tyle czasu, aby »Gazetę® prze
czytać. Niechaj nikt z Was Bracia 
Wiarusy nie powie zatem, że mu brak 
czasu, boby skłamał, niech też nikomu 
nie bęnzie żal tych kilku f  mygów, bo 
wszakżeż to nieraz wyda się więcej 
pieniędzy na rożne tatałaszl i, które się 
na nic nie zdadzą, A  trzymanie gaze- 
tv polskiej jest, obowiązsiem 
każdego prawego Polaka.

s
t

i ^  c* f  j

świętym, i

c"Bracia Wiarusy, zapisujcie, roz- •
pcwszechniajcie ' czytajcie ~§azetę 1
Olsztyńską “ 1 •

przedostała się .I&threi- 
nera kawa sło d o ra  z po
wodu jedynych w świecie 
usług, jakie oddaje zdro
wiu. Jest to najdepszy 
dc datek do kawy, a zastę
puje ona nawet w zupeł
ności kawę ziarnistą.

Dla wydalonych abituryentdw
złożyli w redakcyi „Gazety Olsztyńsknj":

Z przeniesienia 23 ,30  
N. N. z W . Trankusa — ,25
Szczepańsk1* z Lamkowa 1,—

Razem 2 4 ,5 5
Komitet toruński zebrał dotychczas 4 2 3 4  m. 

50 fen. i uprasza o dalsze ofiary na dzielną a nie
szczęśliwą młodzież, gdyż potrzeby są bardzo wielkie.

Od ekspedycyi.
{—) Do Otendorfa. Miejsce to jest w 

Gietkcwie, a zgłosić się trzeba do kupca 
p. S. W einberg w Olsztynie. Kto chce od 
nas odpowiedź listowną, powinien dołączyć 
10 len. ua portu.
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W piątek wieczorem o 7 zmarł nasz ukochany 
ojciec, teść i dziadek

Joachim Kuligk
w 74 roku życia, o czem wszystkim krewnym i znajomym 
donosi w smutku pogrążona

Rodzina.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 28 b. m. 

przed poł. o 10 z ulicy Olsztynkowej Nr. 13.

Otwarcie interesu.
Niniejjzem donoszę uprzejmie, że przejąłem przy Ryn

ku Remontów położoną dawniejszą

restauracje M. Lewina,C
i że ją pod swojem nazwiskiem dalej prowadzić będę. Równo
cześnie otworzyłem w tym samym domu po ukońezonem 
przebudowaniu i odnowieniu pokoi

skład materyahiy, kolonialny i wyszynk.
Mojem największein staraniem będzie posiadaniem tyl

ko dobrych towaró'-', rzetelną usługą i jak najniższemi ce
nami życzeniom szanownej Publiczności wszechstronnie zado- 
syć uczynić, i upraszam o łaskawe poparcie mojego przed
siębiorstwa Dla pozamiejscowych właścicieli furmanek są do 
użytku obszerne stajnie i podwórze.

Olsztyn, w październiku r. 1901.

Z wysokim szacunkiem

dawniej u p. Rudolfa Kornalewskiego.

' W '
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IP a w e ! I r s c h t e ^ ,
kurtowny handel wina i cygar, 
Olsztyn, ulica Warszatcska 67,

poleca ze swych starych zapasów składowych:
Wina z beczki:

Samos wybór za
Ilialy Portwein Taragona 
Czerwony •
Wino Vermoulh 
W ino Vermouth di Torino 
Słodki Górno-Węgrzyn 
Wytrawny -  
Stodk i Górno-Węgrzyn 
deserowy i medycynalny 
Cap Sherry
Dobry biały Portwein Oporto 
Dobry czerwony Portwein Oporto -

Rum i
Jam. rum M. Prussia I

- - - - II
- III

1,10 Mrk. przy 5 litr 1,00 Mrk
1,50 - - - - 1,40 -

1,50 - - - 1,40
1,60 - - -  - 1,50 -

2,00 - - -  - 1,90 -
1,80 - - - 1,70 .
1 ,80  - - -  - 1,70 -

2 ,20 - _ 2 ,1 8 m
2,00 - - . 1,90 -
2 ,00  - - • 1,90 -
2 ,20 -  
grogu.

“ - 2 ,10 “

1,50 - - -  « 1 ,40 -
1 ,80  - • . _ 1,70

*1,00
franko.

•
2,00 -  

h przesyłam bezpłatnie i
- •

B. Jacoh
Olsztyn, Ul. Prosta.

polecam

mój wielki SKlad sukna, bukskinów, paletotów, płaszczy 
Hohenzollern, jop, ubrań, paletotów, ubrań i jop dla 
chłopców, wełnianych koszul, żakietów, gaci, kapeluszy, 
parasoli, kamaszy i t. d.

od najtańszego aż do najlepszego, wszystko 
tylko dobry towar i po najtańszych cenach.

Do nabycia.
Około 15 morgów roli, w tem 

3 morgi łąki,5torf z budynka
mi, drugie miejsce 12 mórgów 
roli w tem łąka i torf, w wię
kszej częście pszenna rola, Mo
żna także nabyć w całości od

Braci Ossowskich
w Huchwaldzie (Hochwalde) 

parafia dywieka. 2a —2

Nasz ejciec v
powiada, że nie ma lepszego śro
dka, jak Skallera austral- 
ski olej eukaiygsftus, gdy 
cierpi na astmę i reum a
tyzm.

$ Nasza matka »
bierze ten środek domowy,gdy ma 
migrenę albo influencę, 
a nam pomaga zawsze przy ka 
szlu albo bólu zębów. Flaszka 
2 m. i 1 m. — tylko prawdzi 
we u: R. Hesse, 3. IWilde, 
P. Schirm acher, w War- 
temborku u G. Capeller.

6 - 2  s

Wosk
zakupuje w każdej ilości

Apteka „pod Orłem^
najstarsza apteka w mieście.

Rzadka sposobność!
* 8 A . 350 sztuk za 3 mrk.

1 pozłacany zegarek z pięknym łańcusz
kiem i 3 letnią gwarancyą. 1 bardzo p ię 
tk ą  cygarniczkę z bursztynem, 1 wspania
ły  pierścień z naśl. brylantem, G sztuk ff. 
chustek, 1 garnitur pozłacanych guzików  
do mankiet i koszuli, wszystko z zamkiem 
patentowym , 1 pachnące m ydło. 1 ff. scy
zoryk, 1 ff. portmonetkę skórzaną, 1 lu
sterko z sakiewką, 1 przybór kieszonkowy 
do pisania, t para kolczyków z naśladowa
nymi brylantami, bardzo piękno, 20 sztuk 
do użytku pisania listów jako i 5 sztuk 
cudow nych egipskich przepowiadaczy i je 
szcze 310 rozm aitych przedmiotów bardzo- 
potrzebnych w domowem gospodarstwie. 
W szystko razem z zegarkiem, który sana 
pieniądze te je s t  wart., kosztuje 3 m . 
Przesyłkę za zaliczką uskutecznia dom wy
syłki

Ch. Jungwirth,
Kraków 5 N. B. Za niestoso

wne zwraca się pieniądze.

Po zniżonych cenach
polecam:

zegarki kieszonkowe 
złote, srebrne, niklowe śtd,

łańcuszki wszelkiego rodzaju, bro
szki, guziki, kolczyki, bransolet
ki, guziki do półkoszulków, ma.i- 
kiet, krawatów itd., śpilki do 

krawatów,
Pierścionki

prawdziwe i nieprawdziwe,
r e g u l a f o r y .

zegary ścienne, stojące i budziki* 
po jak najtańszych cenach
i długoletniej gwarancyi, okulary 

i binokle itd.
A. Selimami
w Wartemborku.

Silny chłopak
do posyłki może :aras znaleśd 
miejsce.

A. Black,
Za rodak(yq odpowiedzialny Stanisław Pauzliński w Olsztynie. — Drak i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Aileusteki O-Pr,)


